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Rolnictwo.
Marnotrawienie i pogorszanie się 
ziarna przez siew za nadto gęsty.

(przez p. Hewitt D t w i s ) .
(Dokończenie).

W ykazaw szy p rak tyczne  w ypadki rzadkiego  s ie ­
w u ,  w ypada m i okazać dla czego busz. wysiewu 
pszenicy na ak rze ,  większy da ję  plon n iź li  większa 
i lość nasienia. K łos  pszenicy z roli zwyczajną ilo­
ścią pszenicy  (2*  busz. na a k r )  obs iane j ,  zaw iera  
w średn iem  przecięciu  30  z ia rn ;  z tą d  się okazuje: 
iż gdyby  każde  z ia rnko  pszenicy jeden  kłos wydało: 
z 1 busz la  wysiewu b y ćb y  pow inno  30  buszl.;  czy U 
zb ió r  b y łb y  30  kro tny .

W idz im y  dalej,  źe siejąc gęsto , czyli zwyczajnym  
sposobem , znacznie  więcej roślin  wschodzi, an iże li  
n a  do jrza łem  zbożu  zna jdu jem y  kierzków, czyli po. 
czą tkow ych  roś linek ; a więc, w idoczna,  iż w ciągu 
w egetacyi,  znaczna ich  część g in ie (a) .  T ak  też jest 
w rzeczy samej. N a  w iosnę  bow iem , ta  o g ro m n a  
m assa  m ło d y c h  roślinek,  n ie m a ją c  dosyć m ie jsca  
do wegetacyi i dosyć p o k a rm u ;  a naw et dosyć po-

[a) P a trz  notę a, na str. 298. Red.

w ietrzą,  gdyż  z pow o d u  gęstej ru n i  pow ie trze  d o ­
s tać  się nie m oże  do w n ę trza  ziemi, p rzyb ie ra  p o ­
s tać  ch o ro b l iw ą ;  k tó ra  objawia się przez ko lo r  ż ó ł­
taw y  i w ątłość  lis tków. N a s tę p u je  więc w tej p o ­
r z e —  n a  wiosnę —  że uży je  tego w y ra z u ,  w a l­
ka pomiędzy roś linkam i.  Część silniejsza p r z y t ł u ­
mia słabszą, zab ie ra jąc  jej m iejsce i pokarm ; i po 
n ie jak im  czasie, jeżeli p o r a  czasu 'wegetacyi b a rd z o  
sprzy ja ,  część roślin  zwycięzka — m nie j więcej wal­

ką os łab iona  —  p rzychodzi do siebie, idzie co raz  
bu jn ie j  i co raz  więcej s łabszych roślin  t łu m i;  nako- 
n iec m ocno się k rzewi i dob ry  plon wydaje. M a to 

m ie jsce ,  p o w ta r z a m ,  gdy  p o ra  czasu wegetacyi 
sp rzy ja ; skoro  zaś jes t  jej n iedogodna ,  w tedy  p o z o ­
s ta łe  ro ś l iny ,  jak powiedzia łem , w walce z d ru g ie -  
m i m ocno  o s ła b io n e , w egetu ją  nędznie ,  m a ło  się 
krzewią, m ały  w końcu  p lon  w ydają .  A  w ięc ,g łó w n ą  
przyczyną n ieu ro d za ju  jes t w tvm  raz ie  siew gęsty , 
sku tk iem  k tó reg o  roś liny  się os łab iły .  N ie jest to 
d om ysł ,  n ie jest —  jak m ów ią  —  teorya ,  ale p r a ­
wdziwy w ypadek  wzięty z czystej praktyki.

W iem ,  iż mi na to odpow iedzą s tronn icy  gęs tego  
siewu: „ż e  b a rd z o  wiele m ło d y c h  roślinek  g u b ią
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ptaki  i ró żn e  z i emne  owady ,  korzon ka mi  roślin się 

żywiące,  za te m wypada koniecznie siae gęsto.  -  
Na  to od p o w ia d a m :  iż korzenie wszys tkich ' roś l in  

posiadają  tak nadzwyczajnie  wielką siłę r e p r o d u k ­
cyjną,  iż b ęd ą c  nawet  znacznie uszkodzone ,  o d r a ­
s ta ją ,  k rzewią się i b u jn ą  wyda ją  rośl inę,  jeżeli m a ­
ją  podos ta tk iem miejsca do rozkrzewienia ,  a ziemię 
przyzwoicie r o zp u l c hn io n ą  i uży źn ioną .  Nad to ,  

wyże j ,  p rzy jmując  30  k r o tny  p lon ,  czyli 30  buszl i  
z jednego buszla wysiewu,  l iczyłem z każdego z i a r n ­
ka jediTę tylko roś l inę ,  a z niej 1 kłos o 30  ziarn-  

kach;  a p rzecież ,  powszechnie  wiadomo: iż z j edne-  
go kierzka,  pod  powyższemi  w a r u n k a m i ,  (o jest: 

gdy  ma dosyć  miejsca i rolę  pu lc h n ą  i żyzną ,  p us z ­
cza się kilka,  ki lkanaście,  a :nawet  kikadziesiąt  źd ź b e ł ,  
a n as tępn i e  tyleż kłosów,(ja),  każdy  zas zawiera  40 
do 60  nawet  do 100  zawiera.  P o d łu g  tego,  p lon  
win ienby być nie 30  k ro tny,  lecz ki lkosetny;  a za­

t e m,  przy  wysiewie 1 busz. ,  a  zbiorze 30 busz. ,  b a r ­
dzo wiele jeszcze roślin m o g ą  zniszczyć p taki ,  owa­

dy,  hrb niep rzyjazna p o r a  czas u .
Je ś t to  w rzeczy samej  g od ne i n  zadziwienia,  że 

pszenica,  tak iz n a t u ry  swej p l e n n a ,  iż za j edno  

z ia rno,  w sp rzy ja jących  okol icznościach  i 1 ,000 
z iarn  w y d a je ,  j ednakowoż w ogólności ,  tylko 10 

z i arn  nad  siew, przy żwycźa jnem pos tę po wan iu ,  l i ­
czyć m o ż n a .  Dowodzi  to jal< znaczna i lość nas ienia 
ginie;  jak wielką tu  oszczędność zaprowadz ić  m o ­
ż n a .  P o d ł u g  m e g o  obl iczenia ,  pszenica tym  s po ­
sobem oszczędzona,  wysta rczyłaby  na 6 t y g o d n io ­
wą ko n su m c y ą  d la  całej  Wi e l .  Brytani i ;  to jest,  
p rzechodz i ł aby  średni  rocżny dowóz pśzehicy za ­

g ran iczne j  w 1 4 tu  os ta tn ich  la t ach .  A więc,  gdy- 
by ogólnie mój  sys tem rzadkiego siewu w całej  
Wiel .  Brytan i i  zap ro wa dz o n o ,  obyl ibyśmy się bez 
obcej  pszenicy.  A co więcej ,  za p r ow ad za jąc  wspo-

( a )  P rz e d  kilku la ty ,  króles. T ow . rolnicze w  Anglii , w y ­
znaczy ło  znaczną nagrodę dla ro ln ika ,  k tó ry  okaże k ierzek 
pszenicy (z  jednego z iarnka) : o 9.6, dźdźbłach i ty luż  kłosach. 
Vielu uw aża ło  to być  uiepodolniem; tymczasem okazano wie-  
5, tak bu jnych  kierzków; a naw et  jeden  m iał  114 dźbłów . 
Vpraw dzie  n a  k ilkunastu kłosy b y ły  bardzo  malutkie,  lecz 
eszta kłosów b y ła  zw ycza jne j  wielkości.  Itcd.

m n i o n ą  oszczędność w siewie,  zb iera l ibyśmy i wię­

ksze p lony,  i lepsze z i a rn o  pszenicy;  —  jest  to  więc 
p r zedmio t ,  największej  dla nas  wagi.

W y z n a ć  tu muszę,  iż z p r awdz iwem u k o n t e n t o ­
wan ie m pos t r zeg am ,  [iż mój  system t raf ia  do p r z e ­
konan ia  m oi c h  kolegów rolników;  gdyż siew rzadk i  
co raz  bardziej  poczyna  się rozszerzać-  I  tak,  p. 

"G obdiff,ĆKcąć się n as am p rzó d  z włas.nego do św ia d­

czenia o uży tecznośc i  meg o  sy s t em u p rzekonać ,  
podziel i ł  kawa ł  roli  na  5 ró w n y c h  części;  każda 
z  n i ch by ła  7 §  stóp szeroka.  N a  wszystkich zasia ł  
j ęczmień;  a mia no wic ie  na 4cb  częściach rzędowym 
a na 1 r z u t n y m  sposobem;  lsz;a część zawiera ła  3 
r z ę dy ,  w odległości  j eden  od d ru g ie go  na 30  cali 

2ga ,  4  r zędy na 2 2 j  cala  od  siebie odda lone ;  3cia 
6 rzędów,  o 15 cali; 4 t a ,  12 rzędów,  w odległości  

7 1 cali j eden od d r ug ie go ;  5ta  część by ła  r z u ­
t em  zasiana.  W y p a d e k  by ł  taki:

1. Rząd  z części d rug ie j ,  czyli z r z ę d ó w  na 
2 2 ~ cala od siebie od le g ły ch ,  w y d a ł  tyle s ło ­

my i z i a rn a  n a w a g ę ,  co r ząd 3 0 to calowej 
odległości ,  l ub  co 2 r zędy na 15 cali  od s ie­
bie  oddalone.

2.  Rz ęd y  na 7 -  c a la ,  wyd a ły  znacznie 
4 mnie j  s łomy i z i arna  ; a na jmnie j  zebrano

z r zu tn e go  siewu,
In n e  doświadczenia  tego  ro dza ju  p r ze ko n a ły  p. 

G o o d  iff, że  pszpnica, i j ęczmień,  s iane w rzędach 
około 20  cali od siebie od d a l o ny ch ,  największy 
plon  wydają  ; p rzyczem wychodzi  na ak r  około 
1 buszl .  nas ienia.  M n ie m a  przecież p. G. iż czę- 

te sp u l c hn ia n ie  ziemi pomiędzy  rzędami ,  ba r d z o  
wiele się przyczynia  do do br ego  plonu.

D rugi p rzyk ła d :  P a n  S. l l a j \  p o d a ł  n iedawno 
do wiadomości  publ iczne j  co nas tępuje :  „ N a j m o ­
cniej p r ze ko n an y ,  iż siew rzadk i ,  znacznie więcej 
p rzynos i  korzyści  od zwyczajnego gęs tego,  obs ia ­

ł e m  jeden akr  |  buszla pszenicy; ,  w tej chwil i  —  
w kro tce  p rzed żn iw a m i  —  zboże to stoi tak gęsto;  
kłosy są tak d ług ie  i g r u b e ,  że o wiele przevvyż- 
szają obok s tojące,  gęs tego s i ewu .“

W  podró ży  mojej  zeszłej jesieni ,  pos t r ze g łe m 

wiele pszenicy rzędowo upr awi on e j ;  a w znacznej



odległości od siebie rzędów,  nowy i nader miły 
miałem dowód, że mój system coraz bardziej się u- 
powszeclniia. Wszakże nie jestem tyle niewiado­
mym i zarozumiałym, bym siew rzadki,  za mój 
własny pomysł  dawał;  bynajmniej .  Wielu już- ro l ­
ników przedemną korzystało z niego i polecało 
go swym kolegom. I  w rzeczy s a m e j , poczynał  
się też upowszechniać; lecz został porzucony i p o ­
szedł w zapomnienie,  ponieważ skutkiem licznych 
przyczyn ,  jemu zupełnie obcych, podobnie jak 
siew gęsty,  zawiódł oczekiwania rolników. A że 
jest  to w naturze ludzkiej,  iż każda nowość nie­
chętnie bywa widzianą ;  że ją niejako z obawą 
przyjmujemy i skoro z przyczyn, zupełnie jej o b ­
cych, nie odpowie oczekiwaniom, me wchodząc 
w rzecz , potępiamy ją i porzuca my—przeto do­
zn a ł tego też ju ż  dawniej siew rzadki.

Gdyby mnie kto zapytał:  jaka jest główna przy­
czyna tamująca postęp w rolnictwie? b e z ł a d n e g o  
wahania się odpowiedziałbym: iż nią jest p rzy ­
pisywanie otrzymywanych wypadków niewłaści­
wym przyczynom ;  oraz wyprowadzanie mylnych 
wniosków z poczynionych doświadczeń. Onyrn 
to szczególniej przypisać należy to wahanie się, 
tę niepewność jaka się widocznie objawia w wie­
lu punk tach  praktyki .  Niech więc na tę okoli ­
czność raczą mieć wzgląd gospodarze,  którzy za­
mierzają czynić doświadczenia z rzadkim siewem 
podług mego systemu; który, byle przyzwoicie był  
wykonany,  najniezawodniej błogie wyda  owoce. 
Najmocniej  bowiem jestem przekonany: iż naj­
większy plon każdego zboża, wtenczas tylko ma 
miejsce, gdy się zachowuje przyzwoity stosunek 
między obszernością ziemi a wysiewem; że siew

za nadto gęsty,  nie tylko jest wyraźnem m a rn o ­
trawieniem ziarna, lecz nadto,  najwięcej się przy­
czynia do umniejszenia żniwa.

Hewitt l>avis.

Wielka szkoda że pan Davis bliżej nieokreślił  
swego systemu; to jest: że dokładniej  nie. opisał  
gatunku ziemi, jej uprawy, a miaoowi.cie g r u b o ­
ści warstwy rodzajnej,  jakości i ilości nawozu j a ­
ką na daną przest rzeń ziemi, używa i t. p. Wszak­
że z powyższego opisu nawet,  wyraźnie .nie wie­
my, czyli używa siewmka rzędo\yego, lub rz u t ne ­
go., Pewna,  iż kto doświadczając systemu p. D a ­
vis, nie upra\vi i nie użyźni  coli .ppęlług, j ego  spo­
sobu,  ł atwo wpaść może w wymieniony błąd:  przy- 
pi.syw.anui skutków mylnym przyczynom , .skoro 
mały plon, jedynie rzadkiemu siewowi przypisze. 
Z resztą, z pewnością przyjąć można ,  iż p. D. p o ­
lecając siew rzadki, nie mierzwi swej roli,  wyłu­
gowanym, czyli wodą deszczową opłókanym, lub 
ną,gnojowisku.spalonym,y albo. spleśniałym, w każ ­
dym zaś razie, z części pożywnych ogołoconym, na 
wozem;,że nieuprawia jej n a ' 3 — 4 cale głęboko; na 
rzędziami, w części ją tylko spulchniającymi;;,  źe 
niedozwala, aby zasiane zboże, w czasie długiego 
nędznemi bronami włóczenia , tak głęboko w.zie- 
mię wtratowane zostało, iżby zejść nie mogło,  lub 
wydobywszy się z biedą na wierzch, słabą u tw o­
rzyło roślinkę; z pewnością mówię przyjąć można 
iż p. Davis tak nie postępuje.; bo przy takiej 
uprawie,marnotrawienie ziarna i samowolne zmnie j­
szanie pionów, przez gęsty siew, jest niezbędną 
potrzebą. s«eil.

Wychów zwierząt domowych.
Zwyczajny mech jako Slirogat słomy f1u panującej  niemal całe lato posu ch y ,  zbiór 

i siana. paszy był  tak mały, iż mego inwentarza nie bę-
(Z  pisma przez Cesars. Tow . roi. w  Petersb. w ydaw anego). dę mógł  wyżywić; a o uprzedaniu jakiej części 

„ W  roku 1S39 —  mówi p. Zabłocki,  obywa-  ani myśleć nie było m o ż n a ,  gdyż dla tej samej 
tel z guberni i  Mogilewskiej —  widząc,  iż z powo- co u  innie przyczyny,  to jest  braku  paszy, wszy-



stkie okol iczne t a rg i  p rzepe łnione  by ły  wystawio-  
ueini na sp rze daż  zwierzętami  d o m o w e m i , —  d ług i  

czas p rze myś l iw a łem  nad sposobem p r ze z i m o w a­
nia dość  znacznej  ilości mo ic h  zwie rząt  d o m o ­

wych.  W  te in,  p rzypom nia łem  sobie,  że w L ap on i i  

i w naszych pó łnocnych  okol icach ,  b y d ło  częs to­
k r o ć  z pod  śniegu w ydo by w a  sobie m e c h  i n im 

się żywi;  nad to ,  że łos i e  n iemal  całą  z imę  m c h em  

żyją,  przedsięwziąłem więc z rob ić  w tej mierze  d o ­
świadczenie.  W  ty m  celu,  w późne j  już  jesieni  
n ag r o m a d z i ł e m  tyle zwy c za jn eg o ,  na bagn iskach 
się zna jdu jącego ,  czerwonawo-b ia ławego  m c h u ,  ile 
go  zg r o ma d z i ć  m o g łe m  i z ł oży łe m go w stożki  
na dziedziniec.

, . W  końcu  paźdz i e rn ika ,  gdy  go rze ln ia  o t w o ­
rzoną  został a ,  od s tawi łem  2 s t a r e  konie i 6 k rów 
i przez dwa tygodn ie  nie da w a łe m  im in ne go  p o '  

k a r m u ,  p rócz r zeczonego  m c hu ,  spa rzonego  naj ­
przód  go rącą  b r a c h ą ,  a później  wodą z imną  s t u ­
dzonego .  Zrazu  d o d aw a łe m  do tego p o k a r m u  
nieco sob ,  później  z a ś  przes ta ł em jej dawać.  Tak  

kon ie  j ak i k rowy były zupe łn ie  zd row e  i w d o ­
b r y m  stanie.

, , N a  p o cz ą t ku  g r u d n ia  sko ń c zy ła  się u  mnie  
młocka ,  a w k rotce  po tem n iemal  ca ły  zapas  pa- 
szy w ycz erp any  został .  Za ża d n ą  zaś cenę p a ­

szy n i eb y ło  m o ż n a  d o s t a ć ;  a więc n iepozostało 
mi ,  j ak  tylko u d a ć  się do  n a g r om a d zo ne g o  m ch u .

„ Z i m a  by ła  tak m o c na ,  iż mech  w s tożkach z a ­
m ie n i ł  się w t w a r d ą  massę ,  k tó rą  do użycia r ąb ać  
mus iano .  S z tu k a m i  więc k ładzono  go do kadek i 
zlewano na noc  g or ąc ą  b r ac hą  i kadki  szczelnie za­
myka no .  Ra n o ,  gdy już  od ta ja ł ,  mięszano  go z m a ­
ł ą  ilością plew i sieczki dopóki  starczyły.  T y m  spo­

sobe m u t r z y m y w a ł e m  niejaki czas 2 30  sztuk byd ła  
rogatego ,  30  koni ,  60  owiec i 4 0  świń.  Późn ie j ,  
g dy  plew i s łomy na s ieczkę za brak ło ,  ca ły  mój  i n ­

w en ta rz  sa mem ju ż  tylko m c h e m  żywiłem;  prócz 
tego,  udzie la ł em go jeszcze moi m włościanom,  gdyż 

inaczej  by l iby  ca ły  swój doby tek  przez głód u t r a ­
cili.

„T y m cz a se m ,  zapas n a g r o m a d z o n e g o  m c h u  tak 
dalece wyczerpany został ,  iż nie było inne go  s p o ­
sobu,  j ak tylko wy dobywać  go na  bagnac h  z pod 
śn iegu,  w sz tukach  zm arz łyc h  do d o m u  wozić,  i 
wraz z ziemią bagni s tą  i różne mi  kor zon ka mi ,  jak 

poprzedn io ,  w kad k a ch ,  za pomoc ą  b r ac hy  o d m r a ­
żać.  T a k ą  to paszą u t r z y m a łe m  cały mój  in w e n ­
ta rz  do  wiosny;  dzięki Bogu ,  zwierzęta przeżyły,  a 

nawe t  w d o b r y m  s tanie  zdrowia  doczekały się t r a ­
wy.

, , W  n as tę p n y c h  l a t a c h ,  ma ją c  podos ta tk iem p a ­
szy, nie czyni łem dal szego doświadczenia z pasze- 
n iem m ch u .  D o p i e r o  ku końcowi  zimy w roku  u -  
p ły n i on y m  ( 1 S 4 3 )  p o w tó r n ie  udać  się do niego m u ­

sia łem.  A że  n ie mia łem w d o m u  żadnego  oneg o  
zapasu ,  prze to ,  podob n ie  jak w  r.  1 8 39 ,  w y d o b y ­
wano go z pod  śn iegu,  i po od ta je n i u  za p o mo cą  
gorącej  b r a c h y ,  ska rmiano .  Po n ie w aż  zaś m ia łe m  
jeszcze nieco s łom y i p lew,  k tó re  jak zrazu w ro ku  
1S39 ,  wraz  z m c h e m  zwie rzętom dawałem,  p rze to  
cały mój  inwen ta rz  w n iezgorszym jeszcze s t anie  
wyszedł  na pas twisko .41

Być możej  iż nie j eden  gospodarz  zna jdować się 
będz ie  roku  b ieżącego,  w k tó rym tyle p ro du k tó w  

na polu pogni ło ,  w p o d o b n y m  kłopoc ie  o wyżywie ­
nie in w e n t a r z y ;  pospieszam więc p o d ać  do p u ­
bl icznej  wiadomości  tyle ważne doświadczenie  p. 
Zabłockiego;  a t ćm ba r dz ie j ,  iż su r ro ga t  paszy,  o 
k tó ry m tu  mow a,  mnie j  więcej ,  n i emal  wszędzie 
się zna jduje .

P a p e n h o f  w R u r l a n d y i  w g r u d n i u  1 8 4 4 r.
Baron Gustaw v o n  Foclkersalin.

Członek cesars. rolni. Tow . w  Petersburgu.



Cukrownictwo krajowe.
0  uwagach pana Phil ipp ,  zam ieszczo ­
nych w Gaz. Handl.  i Przcm . nad od­
powiedzią  pana B lo c i s j e w s k ic g o ,  D y ­
rektora fabryki cukrowej % Radzynia.

(D o k o ń cz e n ie )

1 ) Że uprzedzeni tylko i nieznający się sądząt 
i i  cukier  kolonialny jest lepszy od burakowego; 
lecz żeby burakowy maceracyjny był lepszy od 
prassowego,  lub na odwrót ,  tak przeciwnego zdania 
jeszcze niesłyszaleni-i m y ś l ę ' i e a l b o s i ę o m y l i ł p . P h i '  
l ipp,  albo nie z rozumia ł co powiedział. Cukier  pras- 
sowy z fabryki Szymanowskiej na wystawie W a r ­
szawskiej w r. b. będący,  nietylko nie zostawił nic 
do życzenia, ale zadziwiał swoją pięknością; zape­
wnie d ługo  czekać będziemy, nim podobny na p o ­
parcie swoich twierdzeń, z systemu maceracyjnego 
okaże nam pan Philipp.

W  fabrykach Magdeburskich  otrzymują 9 f. c u ­
kru  rafinowanego z cent. buraków. Jak pan Phi l ipp 
ot rzyma go przynajmniej  9Ą funt . ,  i że o t rzymał  
udowodni ,  będziemy musieli powiedzieć: żezwycięz- 
two przy maceracyi;ale i wtenczas jeszcze trzeba b ę ­
dzie obliczyć różnicę paszy z prass i  z wymoków
1 dopiero korzyść pewna okazaną być może.

2) O ile mniej paliwa fabryka cukru prassowa 
ogniowa w Pudliszkach zużyła od fabr.  macer 
w Chrząstowie,  roku zeszłego w mojem sprawozda,  
niu okazałem; rzecz zatem ustaje.  Pozostaje tylko 
to smutne przekonanie,  że podane a r tykuły przez 
p a n a  Phi l ipp są domuiemaniem.

3)  Zdarzało mi się, iż rozebrany burak  chemi­
cznie był zupełnie odpowiedni w swoich składo­
wych częściach drugiemu,  który o połowę mniej 
lub o połowę więcej przy oczyszczeniu po t rzebo­
wał wapna;  niezaprzeczoną jest zatem rzeczą, że 
na  użycie wapna do oczyszczenia soku wpływa nie 
tylko ziemia, nawóz, powietrze wezasie rosnięcia 
buraka ,  sposób czyli system wydobycia soku z bu ­
raka,  ale nawet i stan powietrza,  w jakim buraki

z piwnic lub kopców są wydobyte,  przewiezione i 
na sok przerobione. Do tego dodać  muszę, że sły­
szałem od fabrykantów,  którzy i na prassyi  na raa* 
ceracyę wyrabiali  cukier,  że do ostatniej  w ogól­
ności więcej używać musieli wapna.

4) Ze  fabryki prassowe nie przenoszą kosztów 
w kapitale zakładowym, dowiodłem w sprawozda­
niu z fabryki Pudliszkowskiej.  Dziś, na poparcie 
tego, odwołać się jeszcze mogę do fabryk założo­
nych: w Sierakowie przez pana Antoszewskiego, 
w Belny przez pana Augusta Sehur.  W  roku b ie ­
żącym powstały dwie fabryki prassowe jedna  
w Starogrodzie w Krotoszyńskiem, którą  pan K a ­
zimierz Szymański za 8,500 talarów, na 50 ,000  
cent.  buraków wybudował;  — druga w Kaźmierzy 
wielkiej w Krakowskiem, u lir. Kazimierza •Łubien- 
tkiego, którą podpisany od 25 czerwca r. b.  do- 
dziś wystawił kapitałem nieprzenoszącym 55,000  
złp., a która,  przeszło 5 0 , 0 0 0 cent. buraków prz era­
biać na cukier  będzie.

Korzyści z dobroci  i ilości cukru,  jakich się pan 
Phi l ipp dopiero spodziewa, stać na równi z otrzy- 
manemi już korzyściami w fabrykach  prasowych 
nie mogą; fabryka Maluszyńska,  założona je d n o ­
cześnie z fabryką Źareeką,  najlepiej o tern pana 
Phi l ipp przekona. A że melasy ma więcej cukier 
z maceracyi ,  pan Głowacki,  Dyrektor  fabryki zMa-  
luszyna dostatecznie objaśnić może, bo zakupił  kil­
kadziesiąt tysięcy funtów faryny z maceracyi  do 
swojej rafinacyi i żal i ł  się przed podpisanym, że 
wiele na niej traci.  —  Pan Błociszewski, który na j ­
lepiej może  z istniejących dzis fabryk maceracyj-  
nych swoją prowadzi,  jak równie hrabia Potocki  i 
pan Krysiński rzetelne o tern dać sami mogą  świa­
dectwo. A jeźli maceracya wyrówna co do ilości i 
jakości cukru ,  pozostanie jeszcze na korzyść syste­
mu prassowego lepszość paszy, jaką nam dają wy­
tłoki; a że gospodarstwo rolne w ziemiach polskich 
w kolebce jest prawie i że do polepszenia go po­
trzebujemy znacznej ilości nawozów, przeto i w ten- 
czas jeszcze pierwszeństwo otrzyma system pras-
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sowy, który do dziś ma za sobą te niezibte fakta: tali w krótkim czasie założą u siebie fabryki; a jako
1) Większą ilość cukru.  współrodak, i fabrykant ,nie radbym widział, aby dla
2) ‘Ła twość  oczyszczenia go i krystahzacyi.  zachwalonego gorszego, opuszczali lepszy system,
3) Mniejszą ilość potrzebnego paliwa. który ich do pewniejszych doprowadzić może re-
4)  Mniejszy kapitał  zakładowy. z ul tato w.
5) Lepszość paszy z wytłoków. Pisałem w Kazimierzy wielkiej d. 2S paździer-

Gdybym nie miał  za sobą przekonania ó słuszno- nika 1845 r.
ści, nie występowałbym z mojem pismem; zmuszo" Hndolf Białkowski,
ny do tego jestem tein,  że wiem, iż wielu obywa-

Choroby roślin.
Znaki, stopnie choroby kartofli i spo­

sób ratowania tak zarażonych jak 
zdrowych.

Senat  wolnego miasta Krakowa ogłosił  w Dzien­
niku Rządowym Krakowskim następujące znaki,  
i stopnie choroby kartofli ,  a razem i sposób ra to w a- , 
nia tak zarażonych jako też i zdrowych.

Zgnilizna kartofli  okazuje się w kraju naszym 
prawie na wszystkich gruntach ,  bez względu na ga­
tunek gleby i wysokość lub nizkość położenia;  cała 
różnica ne tern polega, że w jednych wsiach kar ­
tofle prędzej,  a w drugich później  gniciu podle-

g 4 l -
Pojedyncze pola stanowią wyjątek, że kartofle 

z tychże zebrane,  dotąd  czerstwość zachowują; lecz 
n i e w i a d o m o  jak długo  stan pomyślny potrwać  
może. Najs ta rs i  gospodarze nie pamiętają tego r o ­
dzaju choroby kartofli; dla czego klęskę tegoroczną 
ża zupełnie nowe zjawisko uważać należy.

Trzy są stopnie choroby,  czyli raczej zarazy k a r ­
toflanej, które lud wiejski praktycznie i bardzo t r a ­
fnie oznaczył nazwiskiem: plam y , liszajów , raka, 
dlaczego takowe przy odróżnieniu stopniów zacho­
wamy.

Stopień pierwszy plama. Na  kartoflach okazują 
się żó łto-bruna tne,  lub czerwono-brunatne plamy, 
które po otwarciu skórki, wkrótce przybierają b a r ­
wę czerwono-brunatną;  plamy te w początku g ład­

kie, później  stają się chropowate  i popękane.  Sub-

stancya kartoflana,  pod plamami leżąca,  jest na 
kilka linij żółto lub czerwono-brunatnie zafarbo­
wana; po przekrajaniu kartofla można ku powierz­
chni widzieć oddzielne i z sobą nie łączące się p lam­
ki czerwonawo-brunatne.  Cały kartofel ma twar­
dość i soczystość przyzwoitą,  oraz zapach zwyczaj­
ny. Doświadczenia nauczają,  że w plamistych czę­
ściach znajdują  się ziarnka skrobi (krochmalu)  nie 
zmienione i zdrowe. Jeżeli tak nadbolałe kartofle 
wystawione są na działanie powietrza suchego,  po­
stęp złego zat rzymuje  się na czas mniej więcej d łu ­
gi, a miejsca plamiste przysychają i bieleją.

W  drugim stopniu liszajami zwanym, kartofle 
mają jeszcze kształt  i wielkośćwłaściwą,  lecz zna- 
czna część powierzchni przybiera kolor bruna tny  
staje się więcej chropowatą ,  nierówną i śliską; mia­
zga wewnętrzna do głębokości lub połowy, mię-, 
knieje, przemienia się w rodzaj galarety żótawó- 
szarej,  lepkiej,  ciągnącej się i wpół przezroczystej,  
lub ma pozór massy gęstej ,  czasem ziarnistej ,  bia ­
ło  - szarej . Części zgniłe od części zdrowych od­
granicza smuga  n i e rów na ,  ezervyP P Q -b runa tna ,  
g ruba  na jedną lub dwie linie. W  massie choro- 
bnej gęstej przez drobnowidz  dostrzega się tkanka 
komórkowata zniszczona i ziarnka skrobi  wolno 
leżące, Mą.ąsą galaretowa zaś przedstawia tylko śla­
dy tkanki, lecz ziarnka skrobi zupełnie zdrowe; nie ­
którzy uważali na powierzchni drobne kleszczyki 
żywiące się materyą rozłożoną.
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W  stopniu trzecim, u ludu rakiem zwanym, kar­
tofel t r a c i  p o s i a ć  zwyczajną , kurczy s i ę  lubpłasz-
czy, rozpada,  pęka czernieje, pokrywa się materyą  
b i a łą ,  mazistą, śliską; miejsca niektóre porastają 
pleśnią białą,  wypełniającą w formie mchu delika­
tnego rozpadliny, zagłębiając się przez takowe do 
środka. Wewnęt rzna  część kartofli  zmienia się 
w massę szaro-żółtą,  gęstą lub rzadką,  szczególnie 
i właściwie śmierdzącą.  W  tak wysoko wygórowa­
nej chorobie tkanka komorkowata zupełnie jest zni ­
szczoną, a gdzie niegdzietyko widać ziarnko skrobi.

Kartofle w lwszym s topniu dotknięte mogą  bez 
piecznie służyć na pokarm dla ludzi; jednakże n a ­
leży s tarannie części plamiste zeskrobać lub wy­
kroić; Niektórzy twierdzą, że takowe kartofle tylko 
gotowane poodeedzeniu .wody używać bezpiecznie; 
nie radzą zaś jeść pieczonych lub smażonych.  By­
dłu i t r todzie dawano bez szkody całkowite lub p o ­
kra jane  kartofle, ostrożniejsi dają tylko gotowane 
po odlaniu wody.

(.Dokończenie w nast. nr ze).

Rozmaitości.
O piwie z  hartojłi, nader śmacznem, 

(rwałem, wyrobionem w ciągu 2 4  

godz. bez użycia słodu.

Przed kilku dniami,  będąc w kantorze U rządza­
nia clóbr i lasów  i t. d. pi Fr. Betzhólda , celem 
oglądania nowo ot rzymanych różnych nasion, przy­
jąłem of iarowaną mi szklankę piwa tak smacznego,  
jakie rzadko w Warszawie mieć można.  Na  zapy­
tanie ż jakiego pochodzi browaru,  odpowiedział  mi 
p. Betzhold: iż to jest 'piwo kartoflane 'ha próbę 
p rzez  niego zrobionej że do me go 'n ie  wziął.ani 
ziarnka słodu; że, od użycia surowych kartofli, do 
zadania drożdży nie potrzeba do zrobienia go i d ą ­
cej czasu jak 24 godzin; że się da robić na naczy­
niach w zwyczajnych browarach;  i że, z korca ka r ­
tofli można  mieć, podług tego jakiej ma być mocy, 
30 ,  45 blizko do 60 garncy piwa. l o  które mi p. 
Betz.hold przedstawił,  było robione w stosunku 4:5 
gar.  z korca.  Jest  ono tak mocne,  jak np. piwo- na ­
sze bawarskie lub bilawskie. Co do koloru i k la ­
rowności ,  równa się pierwszemu; smak zaś ma b a r ­
dzo podobny do ulubionego bilawskiego piwa.

Przedstawił  mi także p. B. dwa inne ga tunki  p i ­
wa kartoflanego; pierwszy w s tosunku 30 a drugi  60 
garncy z korca kartoflijale ponieważ były jeszcze b a r ­
dzo młode,  więc zawieszam zdanie o nich do dalszego.

Nadto ,  okazał mi  p. B. naczynie z piwem karto-  
.fianem w robocie (fermentaeyi)  bę d ą c e m , które 
_p. G. W. właściciel ziemski dla własnej nauki,  po­
przedniego dnia uwarzył.  Że w c i ą g u  12 godz. całą 
manipulacyą tak dalece poznał ,  iż bez obcej po ­
mocy ,- sam wspomnione piwo kartoflane zrobił,  
dowodzi jego deklaracya, na piśmie p. Betzhold 
udzielona.

Jak wiadomo, piwo kartoflane ma tę nieocenio­

ną własńość, iż się przez wiele lat jaknajlepiej ko n­
serwuje. Również i słód kartoflany, czyli mówiąc  
właściwie, kartofle su szone , przęchowuje się lat 
kilka, beż najmniejszego uszkodzenia. Z tąd  ta wiel­
ka korzyść,  iż wrazie obrodzenia kartofl i ,  można 
sobie zrobić zapas słodu kartoflanego na lat kilka. 
Nadto ,  ponieważ słód ten jest łatwy do przewoże­
nia, zatem z czasem stać się może ważnym a r ty k u ­
łem handlu ;  mianowicie dla okolic, które znaczną 
ilość kartofli  mogąc uprawiać,  do tąd nie mają na 
nie korzystnego odbytu.

Spodziewać się więc należy: iz piwo kartoflane 
zajmie u nas wkrótce ważne miejsce w technice rol ­
niczej i stanie się nowem i obfitym źródłem docho­
du wiejskiego; a obok tego, zapewne wiele się przy­
czyni dla swej taniości,  do wykorzenienia w niższej 
klassie nieszczęsnego nałogu gorzałćzanego; bo za­
smakowawszy s ob ie w n ie m ,  pewnie każdy przekła-
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dać je będzie nad obrzydliwą, zdrowie i dobre m ie­
nie niszczącą gorzałkę. R e d a k t o r .

Wypadek tego-roćznycli zbiorów zbo­
ża  w Europie.

(z  Gazety L w ow sk iej).
* • ui f j

W edług  powziętych wiadomości, możemy o wy­
padkach tegorocznych zhiorów w Europie , nastę­
pującą zdać sprawę.

Co do północnej i wschodniej E u ro p y ,  Skandy­
nawia, to jest: D ania ,  Szwecya i Norwegia n iezb y t  
obfite w tym roku  miały zbiory.

W  Prusach  Królewskich, od powodzi w przeszłym 
i teraźniejszym roku  nawidzonych, dzisiaj już  n ie­
dostatek daje się w znaki. Pom erania  użala się na 
nieurodzaj. W  W . Księstwie Poznańskiem zbiory 
okazały się mniej niż m iernem i, i chyba tylko prze- 
szłoroczne zapasy m ogą tamże zapobiedz n iedo­
statkowi. Podobnie  ma się rzecz i w Szlązku. W Ga- 
licyi świadczą o szczupłych zbiorach ceny, które 
po żniwach o 60 i więcej p rocen tu  w górę  poszły, 
i jeszcze się podnoszą. W  W ęgrach  nadzieja po­
myślnych zbiorów tak dalece zawiodła, iż Rząd 
dziś już  zakłada tamże magazyny, aby nadal zapo­
biedz głodowi. W  Austryi,  Morawii i Czechach, 
zbiory tegoroczne były bardzo mierne, i z biedą 
tylko wystarczą na potrzeby kraju . —  Przy tak 
niepocieszających wiadomościach o zbożu, szczę­
ście iż kartofle w większzj liczbie krajów północ­
nych i wschodnich dość dobrze się udały, i będą 
mogły przyjść w pomoc, zwłaszcza jeźli prodąkeya 
wódki się zmniejszy.

Co do zachodniej i południowej Europy : Sakso­
nia nie może się wprawdzie żalić na nieurodzaj; je­
dnakże zbiory jej nie są tak obfite. To samo p o ­
wiedzie można o Brandeburgii i Magdeburskiem. 
Bawarya podobnie jak wiele innych krajów u c ie r ­
p iała  wiele przez grady i deszcze, i już przez to 
zbiory jej wypadły szczuplej. Królestwo W irtem - 
berskie i W . Księztwo Badeńskie, podobnie jak i 
Westfalia i prowineye Nadreńskie, nie mogą się

wprawdzie żalić na n ieurodzaj zboża; ale za to cho­
roba kartofli przyczynia się tam wiele do niedostat­
ku. Belgia i Holandya narzekają na nieurodzaj zbo* 
ża i chorobę kartofli;  to samo w Szwnjcaryi i we 
Francyi nie najlepiej się powiodło. W e Włoszech 
był w jednej części piękny urodzaj, w  drugiej zaś 
tem większy nieurodzaj; mianowicie zaś w Sycylii 
zbiory nie zadowoliły. Hiszpania mały ma wpływ 
na ceny zboża w E uropie ; o ile jednak wiadomo,nie 
m oże się żalić na nieurodzaj. Anglia nie ma tak 1 
pomyślnych zbiorów, aby się do przyszłych żniw bez 
obcego zboża obejść potrafiła: od morza Bałtyc­
kiego mogłaby dostać tylko małą  ilość i po bardzo 
wysokich cenach; będzie tedy zapewne przymuszo­
ną udać  się po zboże do Ameryki, a co jeszcze b ę ­
dzie niedostawało, to sprowadzi z morza Czarnego

Z powyższego poglądu widno, iż E u ro p a  w ogó. 
le, od dawna ju ż  nie miała tak niepomyślnego co 
do zbiorów roku, jak teraźniejszy; a gdy z zeszłego 
roku  zbiory zboża były tylko częściowo zaspaka­
jające, przeto i zapasy nie mogą być tak znaczne 
jak w latach dawniejszych. Słuszna tedy powstaje 
obawa, a z nią i obowiązek przedsiębrania ś ro d ­
ków, któreby zagrażającej niedoli zapobiedz zdo­
ł a ł y .— (W  nast. nrze zamieścimy środki o których 
mowa, na zebraniu tego roczn. Niem. roi. i leśnych 
proponowane. Red.)

Groch nowo-zelandzki z ciemno niebie- 
s k iemi s trą kami.

P. Dshunkowski R adca  stanu  i jene ra lny 
sekretarz Tow. roi. pe te rsbu rgsk iego , otrzymał 
ten gatunek g rochu  przez Anglię z Nowoze- 
landyi, i upraw ia go lat kilka z najlepszym sku­
tkiem w okolicy P e te rsbu rga . Celu jeon  szczegól­
niej dwiema, dla krajów zimniejszych; nader waż- 
nemi własnościami: najprzód  jest nader plenny; 
i powtóre. przymrozki wiosenne bynajmniej mu 
nie szkodzą. (Ten gatunek grochu można sprowa­
dzić za pośrednictwem kantoru  Urząd. D óbr i las- 
sów i t. d. w Warszawie.)

Redaktor N . Kurowski. — Gtówny Kantor orzy ulicy Danielewiczowskiej Nr. 615 .


